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Ktoby  mi dał  tę l u t n i a c c  daw ncm i C7.asy 
W zrusz a ła  w  górach T rack ich  kamienie i lasy , 
B rzm ia łbym  na niej., by razem  ze stron poruszeniem'. 
Okolica się drzewa zasłoniła  c ie n ie m ;
P o m a ra ń c z e ,  c c d r , lipa r i dab  wielkorody 
S kacząc  p rz y c h o d z i ły b y  zdobić me ogrody.

Ogrody D elilla , pieśń drugie.

S ci d  o w  n i  g t  w  oĄ

Sposób sadzen ia  d rze w , pod łu g  Hojtngera.
P astor  Hofinger , uczony i %viele doświad­

czenia mający E o m o lo g , zastanawiając się nad 
tein , jak w ie le  z przesadzonych szczepów p rz e ­
pada , jak pozostałe częstokroć nędzn ie  rosną, co 
od stręcza od rozmnażania sadów , dostrzeg ł  r  i 
p rz  ekonał się , że zwykłe sadzenie drzew  ow o- 
eowych ,. jest tego najgłówniejszą przyczyną ; p o ­
wstaje p rzec iw  dawnemu sposobowi sadzenia, 
i, swój następujący , jako skuteczniejszy zaleca. 
D rzew a mówi. powinny być płytko s a d z o n e , jama 
na nie, n ie  jak dotąd bywało, g łęboko z ścianami,, 
w kształcie garnka zrobiona być powinna , lecz 
ma być płytka , w kształcie półmiska. Tylko 
Wierzchnią ziemią należy poruszyć , drzew o po ­
stawić , korzen ie  rozkładać wiadomym sposobem, 
i. tyle tylko- dobrej ziemi na drzewa d a ć ,  aby 
sie korzen ie  dostatecznie zakryło. Ziem ię kolo 
tak płytko posadzonych d r z e w , w p ierw szych 
latach należy do koła r  i l e  korona s ięga ,  liściem 
p rzyk ryć , ,  i aby je wiatr  n ie  n n io s t ,  gnojem 
bydlęcym przyciśnąć. Z nich formująca się z ie ­
mia p r z e w y b o rn a , jest szczególniejszym po k ar­
mem dla d r z e w , do szybkiego ich krzewienia 
się nader pomocnym. T o  zdanie tak p o p ie ra :  
Rospościera jące się korzen ie  takowych , n ie idą 
w głobiej leżaca ziemie , która powszechnie jest 
płonną , lecz gdy się do niej dostaną , do góry 
biorą k ierunek , i rospościerają się w pow ierzchni,

co  obfituje w pożywne dla nich  części.  T u  mają 
obfite pożyw ienie . P ro m ien ie  słońca silnie na 
nie działają , a takby działać n ie m o g ły , gdyby 
korzen ie  g łęboko w ziem ię zapuściły się.

W  dołach dotąd zwykle robionych , drzewa 
tak sie n ie mogą udawać. Takow e bow iem  doły 
mają prostopadłe  ściany , i kształt okrągły , wiec 
korzen ie  w nich  są jak w garnku. Choćbyś jamo 
dobrą nape łn ił  ziemią , n ie wiele  nada , bo gdy 
korzen ie  dostaną się do z l e j , zastanowi się d rze ­
wo w w z ro śc ie , i nędznieje. W  takowych d o ­
łach  z osiadającą ziemią g łęb ie j osiada , jak mu 
stać potrzeba , a to jest z łe  dla niego. A choćby 
to nie nastąpiło , póty idz ie  korzen ie  w pulcllną 
z ie m ię ,  póki n ie dostanie się do ścian dołu, 
które są twarde i tęg ie  , bo  tam ziemia n ie  ru- 
szanai D elika tne  korzonki zastają tu' silny opór, 
k tórego pokonać n ie m o g ą c ,  Zastanawiają się, 
skręcają, dostają raka na końcach ,  i ginąć za­
czynają. Jedna  ich cześć chce się dostać do 
-w ierzchu , druga zastanawia się na dnie dołu. 
T e raz  trzeba  w ie d z i e ć , czy większa część ko­
rzen i do góry , czy na dół zwróciła się. J e ż l i  
nastąpiło p ie rw sze ,  drzewko orzeźwieje z czasem,, 
a to prędzej, czy później, co zależy od w.nsnośer 
z i e m i ,  na której posadzone , mniej m b więcej' 
sprzyjającej krzewieniu  się jego. Lecz jezli ,ch 
większa cześć w dół się obróci , przepndio  drze- 
w o \  korzenie  nie może sie ro sp o śc ie rać , niema; 
swego pożywienia , nie może dopełn ić  swoich 
fnnkcyi. One sif  nędznie gryzm oli,  lecz w końcu 
się zem szy , ustanie na s i łach ,  zaczem niszczeje,.
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i  tosew© z,czas.era ginie. Hofinger dodaje w Łoń.- 
©h , że w w ie le  miejscach, za pozwoleniem wła­
śc ic ie la ,  dobył .tąkow.e n iedo łęg i ,  a gdy ich 
posadził swoiip sposobem , odżyły, i roszkosznie 
się krzewić zaczęły.

W  wirtembergskiip pewny doskonały Pomo- 
l o g , na doświadczeniu wsparty, następującą pa­
dał nam skalę, każde d rzew o , które głębiej się 
sadzi , jak stało w szkółce , ginie podług nastę- 
pującego wskazania:

Jezli wsadzone o dwa cale g łęb ie j,  ginie 
w i 5tu do 20 leciech; od 3 —  4. cali głębiej, 
w 6 do 12 ; od 5 —  6 cali głębiej , w 3 do 4 
le c ie c h ; od 7 —  8 cali g łę b ie j , w roku lub 
w dwóch latach; od 9 —  12 cale głębiej, ginie 
zaraz w pierwszym roku.

Być m o ż e , że się ta skala dosłownie nie- 
sprawdza , ale zawsze, choć w dalszym czasie, 
dzewo ginie. Tak to trzeba być oszczędnym, 
w narzucaniu ziemi na posadzone drzewa. N ie ­
raz więcej nadana łopatka ziemi , przyprawia O 
śmierć drzewka najulubieńsze, najkosztowniejsze, 
co miały być ozdoba sadów naszych.

Rada, ja k  pos tępow ać  z d rzew a m i owoeowemi,  
m a ję c e m i się  p ro w a d z ić  w y s o k o , wcale  

nowego w yna lazku .
Dotąd było praw id łem , nie dopuścić aby 

w górę prowadzonym drzewom, rosły poboczne 
gałązki. Zalecano pilne obszczypywanie , skoro 
zamknięte oko na pniu otwierać się. m ia ło ,  i 
odjęcie przy pniu zaraz wszystkich gałęzi. Tak 
robiący, mieli ten smutny skutek, że częstokroć 
na pniu pokazywały się znaki raka, i gangreny 
w miejscach , w których odejmowano gałęzie, zaś 
ko rona , którą tak nie obszczypywano, ani tak 
kaleczono, była zdrowa. Co wiocej, w owych 
zarazą dotkniętych miejscach, wszystkie owady 
znajdowały swobodny przytułek. Różnego ro ­
dzaju poczwarki i robaki , wiadały się pod korę 
w zdrowe jeszcze części , i całe prawie drzewo, 
w różnych kierunkach świdrowały. To spowo­
dowało doświadczać, czyby też nie lepiej było, 
zamiast ucinania zaraz przy korze , pobocznych 
na pniu ga łęz i ,  nieco je przykrócić w pewnej 
od niej odległości. W ielu  się z tego śmiać bę­
dzie , a przecież jest to daleko lepiej. Tak 
przycięte d rzew o, nie podpada gangrenie i ra­
kow i, ponieważ nie kaleczymy p n ia , jak się 
dotąd działo. Drzewo lakowe nie potrzebuje 
pala , ponieważ gdy mu ucinamy poboczne ga­
łęz ie  , wszędzie równo jest grnbem , i łatwo się 
opiera sile wiatrów, zamiast że gładziuteńko pnie 
prowadzone, bez podpory obejść się nie mogą, 
bo cienko w górę pędzące , lada wiatr chołyta,

i gnie, korona bowiem me L.ęd.ąc z pniem w sto­
sunku , łatwo go nagina i pochyla. Przeciw za­
jącom , i innym uszkodzeniom, drzewo takowe 
wystawia swój naturalny oręż, bowiem owe przy­
cięte gałęzie są o s t re , i jak bagnety stercząc, 
łatwego nie dają przystępu do kory drzewa. 
W  końcu takowe drzewo, od góry do dołu kwia­
tem przybrane i owocem, sprawia oku przepysz­
ny widok. Go się tycze obcięcia jego korony, 
z tern odsyłamy do .prawideł w tej mierze wy­
żej podanych.

Kto bacznie uważa, widzi, że same drzewa, 
doszedłszy męskiego i podeszłego wieku , niższe 
gałęzie gubią. Ale stąd wnioskować nie wypada, 
jak byśmy w myśl natury trafiali, obcinając jak 
robiemy gałęzie drzewa, bowiem dzikie do 
20go roku nie tracą owych gałęzi , i zdaje się. 
Ze ich natura tego wymaga, aby od góry do 
dołu były zagęszczone. W ięc przykracajmy owe 
gałązki, zamiast ich całkowitego ucięcia , gdy 
drzewo w lata podchodzić będzie, ' cne schnąć 
zaczną. W tedy obetnijmy suche , nie obrażajae 
zdrowych części drzewa.

R ozm n a ża n ie  czarnych morw.
Ten artykuł umieszczamy z w zg lędu , że 

drzewa morwowe będąc pożywieniem jedwabni­
ków , któreby i u nas z łatwością zaprowadzić 
można , sa ważną gałęzią gospodarstwa krajowe­
go. Naciąć w połow“ie M arca, lub po/niej je­
dnorocznych zdrowych gałązek, z starego drzewa 
morwowego. Takowe na 9 lub 12 cali poprzy- 
cinac ale zawsze pod oczkiem, wsadzić w wazon 
n iepolew any, dobra napełniony ziemia, w htórej 
czwarta część piasku rzecznego znajdować się po­
winna, na cztery cale g łęboko , poboczne ga­
łązki , jezli są jak ie , odebrawszy. VVhzon stawi 
się potem w korę garbarską do inspektu , który 
gdy gorąco przewietrza się. Gdyby wielkie by- 
to  gorąco, które nader szkodzi korzeniu , wa­
zony do połowy , lub ze wszyslkiem z kpry wy.- 
jąć. Patyczki powinny mieć zawsze mierną wil­
goć. Jeźli patyczki dobre mieli oczka owocowe, 
drugiego roku wydadzą owoc. W  Czerwcu wyj­
mują się z inspektu wazony, i zakopują w zie­
mię po same b rz e g i , na miejscu na słońce wy- 
stawionem, ale zawsze od wiatru ostonionein. 
Na zimę nakrywają się liściem, ale dopiero, gdy 
było kilka ostrych mrozów, które im bynajmniej 
nie skodzą. Można także te wazony, w izbach 
od mrozów wolnych przechować. Przycinać je 
należy krótko, tak będą karłami, ktpre łatwiej 
otulone przed zimnem być moga. Ktoby zaś 
chciał mieć wysokie drzewa morwowe, najlepiej 
robi , gdy je między budynkami sadzi’, coby je 
od zimna zasłaniały, ale tak jednak trzeba jn
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u m ie śc ić , aby na s łońce były w ystawione, i  po­
w ie trze  ich wolno p rzechodzi ło .

O przywiązaniu drzew do palów, 
Przywiązując drzewa do  palów, na to trzeba 

mieć wielką baczność , aby d rzew o  pala nie do­
tykało. Bo wiatr ruszając drzew em  sprawna , iż 
trącając się o pal , hora się drzewa kaleczy ,  i 
d rzew o -n ieraz  ginie. Czy się słomą lub czem 
innem przywiązują , potrzeba najpierwej owo za­
w iązanie okręcić koło d r z e w a , potem  jeszcze 
pare  razy obrócić na guz , będz ie  jakiś odstęp, 
i dopiero  do pala przyw iązuje się.

Lepiej gniazda owadów w jesieni, jak na 
wiosnę gubić.

Je ż l i  to zrob iem y w jesieni, p tactwo, które 
tym speeyjałem ży je ,  dostając się do sadów , nie 
mając na w ierzchu łatwego zesu , będ z ie  bacznie 
szpary i zakąty przeg lądać , i znajdujące się tam 
łakomo pożerać. J e ż l i  zaś dostanie na w ierzchu  
dosyć karmu , na nim poprzestanie  , a w ro g i  u~ 
kryte w k ry jów kach , okażą się na w io s n ę , i 
uszkodzą drzewa.

Rady dla miłośników sadów.
D uch  czasu zw róci ł  swoją baczność i na 

pomołogiją, smak w niej. upowszechniony. W s z ę ­
dzie zakładają mnogie plantacyje drzew  , ale za­
kładający popełniają wiele b łę d ó w ,  bo zbywa 
im na przewodnikach. D zie ła  w tej rnateryi 
pisząee są bardzo m n o g ie ,  ale jaki zrob ić  wy­
b ó r ,  by nie c h y b ić ,  wszak i między niemi są 
mylni przew odnicy,  a i najlepsi nie o wszystkiem 
czego potrzeba w ie d z ie ć , piszą. Towarzystwa 
ogrodn icze  zakładane po krajach , pisma- pery -  
jodyczne ,  byłyby najlepszem t w tym zawodzie 
przewodnikami.

D o-błedów  i to- należy: że zakładający sady 
tylko- staraja się o  mnóstwo drzew  , niech będą 
jakie bądź gatunki. Ju ż  dla nich- dosyć , gdy 
gruszki i jabłka rodzą. Najwięcej starają się o 
t e ,  które w tych stronach wziętość mają. A t a k  
gdy rok na owoce dobry  , taką ich mają obfitość, 
źe nie w ie d z ą , co z niemi począć. M ogą być 
te  gatunki d j b r e  , ale iłeż to jest jeszcze lep ­
szych jabłek- i gruszek. Zakładający sady powinni 
sie s ta ra ć , aby mieli gatunki ria wszystkie pra­
w ie ęiiesiaee p rzy d a tn e ,  do stołu i do kuchni, 
a tak p rze z  cały rok  mogą z owoców mieć wy­
borny posiłek.

Udzie bez wyboru gatunki się sadzą , bar­
dzo się łatwo wydarzyć może , że będą tylko same 
le tn ie ,  same jesienne, lub same z im o w e ,  a tak 
wyjąwszy te  p o r y , w innych żadnych mieć nie 
będz iem y. Kto rzecz ze smakiem rob i,  pow inien

sie s ta ra ć , aby na każde p&rę r o k u ,, i ua> ka?<?y 
miesiąc miał wyborny owoc. Tak  uniknie n ie ­
przyjemności , iż na raz mając w iele  , w innym 
czasie nic mieć n ie  będzie : Lecz  i z innego
nader ważnego w zględu , należy różne mieć ga­
tunki. W  idziemy nieraz, iż jeden gatunek owoców 
uda się, a d rugie  chybiają. Mając różne gatunki, 
możemy być pewnemi, że jakiś p rzec ież  obdarzy 
nas owocem. Gatunki d rz e w ,  jedne  wcześniej 
rozwijają się, kwitną , d rugie  później. Być może, 
że pierwszym lub drugim  sprzyja wtedy lub  
n ie sprzyja p o r a , stąd to pochodzi ich n iep łod ­
n o ś ć , lub  urodzajność.

Jak można doczekać się prędko karłów wa­
zonowych pięknych.

P ow szechnie  mnożymy karły na p igwach, 
lub jabłkach świętojańskich. W ię c  jeżli mamy u- 
szłachcone takie drzewko , p rzez  p ieniek p rz e ­
wleczmy w a z o n , dobrą go ziemią napełnyjmy. 
Od ważona w odległości znowu czterech calów, 
drugi przeciągnąć , i tak można dalej w ustępach 
zawsze czterech* ca lów , tyle  wazonów umieścić, 
i le  ich zmieścić można. J e ż l i  drzewka więcej 
mają g łównych gałęzi ,- na każdej podobnież  z ro ­
bić , wazony d o b rze  umocować , żeby się nie 
chwiały. Mamy więc od ważona do ważona p ie­
niek cz le roca low y , ten naszczepić. Zaś szcze­
p ien ie  tak się o d b y w a : Maleńkim świderkiem 
rob i się dziura ukośnie w p ie ń k u , zraz się w tej 
g rubości zacina , wsadza , i tak się dalej postę­
puje. Na jednym takowym drzew ie , może być 
kilkanaście gatunków noszezepionych. W a zony  
trzeba zawsze wilgotnie  u trzym ywać, a żeby 
n ie  wysychały mchem zakładać. Zrazy zaczna 
pędzić do jesieni,  i korzen ie  się zawiążą, w miej­
scach pieńka w wazonach ziemią obsypanych, która 
trzeba mocno udeptać koło pieńka , poczein od ­
cinają się wazony, i na jesień, albo się p rz e c h o ­
wują w miejscach od m rozów  wolnych , lub sa­
dza się po prostu w g run t  , i na p ierwszą zimę 
dob rze  od mrozów otulają. Tym sposobem uioźna 
rozmnażać różne drzew a i krzewy.

Jak jabłonie od- raka strzedz.
W  Ameryce tak rob ią  : Na wiosnę ucierają 

mocno żywica pień  f na stopo od ziemi na szesć 
cali szeroko." T o  ma bardzo zapobiegać gan­
gren ie  , i nader sie przyczynia do urodzajności 
drzew. T o  także ochrania drzewa od gąsienic, 
bo  chcąc leźć na d rz e w o ,  przylipają.

Uprawa orzechów włoskich, z Przyjaciela drzew.
Na nasienie obrać biało zo l taw e ,  ale nie 

czarne. O rzechy sadzą się ostrym koncern do 
g ó r y, na dwa palce g łęboko  na z im ę .  Lepiej

t
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ich sadzić z łupinami, bo tah sic ich myszy riia- 
dotkną. Sadzone na zimę, zejdą zaraz na wiosnę, 
n sadzone na wiosnę w dwa miesiące. Na zimę 
młode . słomą lub liściem osłaniać. T e  drzewa 
nie lubią przesadzenia , więc najlepiej -tam sa­
dzić orzechy , gdzie chcemy mieć drzewa. Jezii 
zaś wypada ich przesadzać, strzedz się należy ob­
cinać Koronę, ga łęz ie ,  lub Korzenie. Jeźli są 
letnie, można wodorośle obcinać, zaś stare drze­
wa , tylko od połowy Grudnia do połowy Stycz­
nia oczyszczać, winnym  czasie, obrzynane giną. 
Tahże nie należy środkowych gałązeh odcinać, 
ponieważ najlepsze owoce rodzą się w środhu 
drzewa. Nieraz juz w ósmym roKu ro d z ą , a 
w  4o zupełnie dochodzą swego wzrostu. Lubią 
tę g i ,  glinhowaty, tłusty grun t ,  nie gardzą i Ka­
mienistym, na Którym drzewo roskosz.nie rośnie. 
J eż l i  ich dla owocu mnożymy > powinni stać od 
siebie czterdzieści stop. Jeżli ich przeznacza­
my do stolarszczyzny, gęsto’ ich sadźmy. Korę 
ma gorżhą orzech włoski, więc go zwierzęta 
nie ogryzają.

Ja k  lep iej, c zy , że drzew a w cześn iej, c z y , ie  
pożn id j rodzą.

Im później drzewo rodzić ząezyna, Jem wię­
ksze z niego zyski. Drzewo zupełnie nie wy­
ro s łe ,  mało corocznie wydaje owoców, i samo 
ttępo rośnie. Skoro wcześnie zaczyna rodzić, 
n ie  ma pospolicie wzrostu, .dla tego mało rodzi, 
i prędko ginie. Zaś poźno zaczynające rodzić, 
już będąc dosKonale uformowane, wydają owoc 
obfity i rodzą hilhadziesiąt Jat ciągle. A zatem 
większe zyshi obiecują drzewa , zaczynające pa-  
źno rodzić.

Spis najszczególniejszych owoców.
Obiecaliśmy, opisując drzewa owocowe, wy­

szczególnić gatunhi najpierwsze, warte rozmno­
żenia.

Uiszczamy się z obowiązku , umieszczając 
w poniższym opisie najsmahowitsze owoce, Które 
.Stoły zdobią, i co są najprzydatniejsze w gospo­
darstwie. Tyl ho zaciekającemu się Pomologowi Każ­
dy gatuneh pożądany. Diel zalał nas gatunkami pra­
wie nieprzeliczoneini owoców pestkowych, i jadr- 
Kowych, W ie le  z nieb nie warte tej pracy, z jaką 
są rozgatunhowane. One pomnażając gatunki o- 
woców, tah podrozają ich źbiór, że tylho bo­
gaty jest w stanie nabycia ich , zaś mniej maję­
tny z bólem się bez nich obchodzi. Dla takiego 
rada, aby się opatrzył najlepszym, na co łatwo 
Każdego stanie, byle tylho wiedział, Które są 
tahie. W  Frauendorfie, gdzie najrzetelniej Kupczą, 
j_eden zr.az Kosztuje 2 Kr. srebrem , transport nie

wiele znaczy. Kilkanaście ryńskich odłożonych, 
uformują sad najprzepyszniejszy. W  Kraju Kupu­
jąc jeszcze mniej Kosztują ; ale ze rzadko są p o ­
rządnie spisy szczepów utrzymywane, wiec" oba­
wiać się należy,, żeby się nie zawieść na gatunku. 
Jest rzeez najprzykrzejsza , doczekawszy sie ro ­
dzącego drzewa, widzieć że to wcale co inszego.

Nie dosyć znać najlepsze gatunki, potrzeba 
jeszcze wiedzieć o Którym czas e dochodzą, przed­
wcześnie użyte, nie mają właściwego sobie smaku.

Niniejszy spis to wszystko wyraża.

N a jw yborn ie jsze  ja b łk a  s łu żą c e  na stó ł.
i .)  R o th er  Som rnerca lv ille , 1 ouge d'e'te' 

dojrzewa w pół Sierpnia, 2) W eiser W intercnl- 
v i l le , w Grudniu. 5) R o th e r  W in terca lv ille , 
w Grudniu. 4 ) H erb stea lv ille  , w Październiku.
5)  G rosser ro ther H im berapfel, fra m b o ise  (Pau- 
tom ne, w Październiku. 6) L a n g er ro ther H im -  
be.rapfel, w Listopadzie. 7 ) Gelber O sterncal. 
v ille  , ja u n e id e  P a q u es , w Marcu i Kwietniu. 
8) Gelber G ulderling  , w Listopadzie. 9) R other  

.G a iderling , w Listopadzie. 10) A p fe l  von hoher  
G iite , pom inę de hau te  b o n t d e w Styczniu, 
1,1) H ollandischer edler P r in cessen a p fe l, P rin , 
ces. nobl, h o lan ., w Listopadzie, 12) R o th er  
fra n zo s ish er  H erb sta p fe l, passe pom m e rouge  
d 'a u to m n e , ,w Październiku. i 3 ) G estre ifter  
v io le t F arbę, pom m e v io le t r a je , \y Grudniu. 
l 4) L o thr. Ram bur , fra n c . R a m b o u r, w W rz e ­
śniu, 15) R other Sounnerram bour, w Wrześniu
16) R o tk . C ard. A p fe l, C ardinal rouge, w Grud.
17) Gros. engl, R enette , w Grud. 18) R ein e tte  de 
B reda , w Stycz. 19) A e c h te  w cisse f r ,  R einette  
b la ch ę , w Styczniu. 20) F a n z .  edie R einette , 
w pół Grudnia, 21) Griine a tla s , R e in e tte  sa tine , 
w pół Grudnia , trwa do Czerwca, 22) C alville  
a rtig e  R e in e tte ,  w Grudniu. 23) Lunev i Ile R e i. 
nette , dochodzi w Marcu, dwa lata trwa. 24) Car. 
ifie liler R e in e tte ,  w Styczniu. -26) W cjlburgcr  
B pfe/j w Grudniu. 26) M arschaneker grauer B or- 
Stojfer, w p ó ł  Listopada, trwa do Maja, 27) R othe  
R e in e t te , w Grudniu, 28) K nglische B irnrei-  
n e tte ,  w pół Września. 29) M u sca tre ine tfe , 
w Styczniu. 3o) G estre ifter F enchelap fe l, je . 
nouille  ra je , w Grudniu. 3 i)  R other Fetichel- 
a p fe l , jen o u ille  ro u g e , w Grudniu. 32) B o r .  
sto fer R einette , w Grudniu, 33) Gelber Fenchel- 
apfel, jen o il e jaune , w pół Grud.niu. 3 ,)) G rauer  
F en ch e la p fe l, jenoillc  g r i s , w pół Grudnia. 
35 ) Triom phe R e in e tte , w Grudniu. 36) K leine  
K aslerre ineite  , w Styczniu. 37) Grosse K asjer- 
re in e tte ,  w Styczniu. 38) R einette  de O rleans, 
w Styczniu. 3ę) Goldrnohr, w Styczniu. 40) Krr- 
n e n re in e tte , w Styczniu. 4 ' )  Franz. G oldrei- 
n e tte ,  w Styczniu. 42) du H a m e l, G oldreineltp ,
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■w Styczniu. 45 ) Neujorh R e in e t t e , w pół Gru* 
fiuia 4 4 ) B other T i r o le r , dojrzewa w Stycznia.

JSlcco p .od le jsze ,  a le z a w s z e  s to łow e .
1) G e s lre i f te  ro lh e  HerbS'tcalvillCj, C a lv i i le  

r a je ,  dojrzewa w Listopadzie. 2) G elbe .H erbst-  
c a lv i l le , C alv ii le  jaune, w Październiku. 3 ) Sehr  
edler  A p f c l , R o i  tres  n o b le ,  w Października. 
4) B lumen ca lv i i le ,  w Sierpniu. 5 ) B raun-ro lher  
H im b e ra p fe l , f ra m b o ise ,  w Wrześniu. 6 )  B other  
P a r a d ie s a p fc l ,  w Październiku. 7) E ngiische  
Caroline, w Grudniu. 8) Gelber englis.cher Gfll- 
derling-,  w Styczniu. 9) L o s k r ie g e r ,  w Styczniu. 
to )  B other S o m m ereo u s in o t ,  w Wrześniu, u )  
KO niglicher S o m m e r e o u s in o t , w pół Sierpnia.
12) R othćr H c r b s t ta u b e n a p f e l , w Październiku.
13) G estra if ter  S o m m er la u b e n a p fe l , z koncern 
Sierpnia. 14) R e va l isch er  B irn a p fe lĄ z końcem 
Lipca. 15 ) Russischer E i . t i p f e l , pomnie d ’A  - 
stracan  , z koncern Sierpnia. 16) M ila  d i  ro- 
s m a r in o , w Grudniu. 17) G rosser  bólun. Som- 
m e r r o s e n a p f e l , z końcem Sierpnia. 18) B other  
W in te r r a m b o u r , w Styczniu. 19) G rosser  Fa­
ros,  w Grudniu. 20) Chinesisehe Heinette ,  w p ó ł  
Grudnia. 2t)  G olden zeugepfe ' ,  s za  i  drap  dl or,  
w  pół Grudnia. 22) C itronenreinette ,  w Styczniu. 
23) JSormanische H e in e t te ,  w Styczniu , i trwa 
pół roku. 244 Fruke ge lbe  R e in e t t e , w pół 
Września. 25) W eiser  Fenehelapfel, w  pół Grud­
nia. 26) Unge/ieuer g r o f s e  R e in ette , w Styczniu. 
27)  E dler  B o r s t o j e r , od pół Listopada do Lu­
tego. 28) B óhm ischer B o r s t o f t e r , w Lutym. 
29) M arrnorir ler  S o m m e r p e p in g , w Wrześniu.  
3 o4 L a n g er  belle - f le u r ., w pół Września. 3 t)  
R othe  P a r m a in e , w Grudniu. 32) G e/be sp a te  
R e i n e t t e , w Styczniu. 3 3 ) G rau er  K u rzs t ie l ,  
w  Grudniu. 34 ) K leinc ’ grau e  w e is se  Reinette., 
w Styczniu. 5 5 ) U nvergle ichter  K u rzs t ie l ,  w Sty-  
,czniu. 26) G oldpep ing ,  w Styczniu. 3"]) Franz.  
ed le r  P r in ce ssen a p fe l , w Grudniu. 3 8 ) G rosser  
rh ein iseher  Bohnapfel,  w Styczniu, 3o) Sttpcr ia-  
te n d e n te n a p fe l , z końcem Pażdzier. 4o) W a e h s i  
a p f e l ,  w Grudniu. 4 i)  T affe tapfc l ,  w Grudniu.

S łu ż ą c e  ku dom ow ej p o tr z e b ie .
1) T u rk en ea lv i l tc ,  dochodzi w Styczniu. 

2) A la n d a p fe l ,  w Listopadzie. 3 ) R othe Schafs-  
nase , w Grudniu. 4) S tc r n c a lv i l l e , w Grudniu. 
5) R othcr iM arkdpfe l ,  w Grudniu. 6) B other  
W in t  c r k r o napf e l , w Styczniu. 7) G e s tre i f te r  
IVint erb lumens a ssdr,  w Styczniu. 8 ) P a rv im ir te r  
W in te r  rosenapfel ,  wGrudniu. 9 ) D er B e lve teu r ,  
■w Listopadzie. 10) L a n g  dau ernder ro th er  H ar t-  
a p fe l , w Lutym. 1 1) Gruner K a iserapfe t ,  w Stycz­
niu. >2) P fu n dapfe l ,  w Styczniu. i 3 ) H och ze i t-  
rei-iette,  wGrurt. 14) Rother B ors to je r ,  wGrud.

i 5) F eigcnapfe l  ohne Blhthe , w Styczniu. 1 S*i 
A e c h lc r  W in Ic rs lre if l in g , wGrudniu. 17) G ci- 
ser  M a tkapfe l ,  w Grudniu. 1 8 /  B rauner M ath -  
apfcl,  w Grudniu. 19) Silsser M ath apfe l ,  w Grud­
niu. 2oj Pr in cessen apfe ł ,  w Grudniu. 2 1 ) Prd- 
l a t e n a p / e l , w Listopadzie. 2 2 ) H anauer  S trei-  
f l i n g w Grudniu. 23 ) K lein er  R osm arin ap fe l , 
w Styczniu. 24 ) Rotlier, d re y  Jahr dauernder,  
w Marcu. 25) Silsser H o l l a n d e r , w Grudniu. 
2 6 ) Sauer H o llan der ,  w Grudniu. 27) G rosser  
W  in ter  s te in er , w Grudniu. 28) Gruner Fursten-  
apfel, wGrudniu. 2 9 ) Rother S te t t in cr , w Grud­
niu. 3 o4 G elber S te t t in e r , w Grudniu. 3 i)  Klein er  
A  p i , w Marcu. 32) Gruner Pauliner ., w Stycz­
niu. 33 ) F la m m a n d er , w  Maju. 34) H a rter  
G ri ln / in g , w  Marcu. 35) D eu tseh er  Glasapfel,  
w Marcu. {Ciąg dalszy nastąpi.)

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

Sposób robienia dobrych win owocowych, 
do użytku domowego.

N a c z y n i a .
Do każdej roboty potrzebujemy naczyń. Nim  

zacznę rzecz o robieniu wina , i jabłeczników, 
musze obeznać moich czytelników z najpotrzeb­
niejszemu, i najtańszeini naczyniami, do tego  
dzieła potrzebnemu

O woce bija się na m iazgę ,  albo w stępach 
młyńskich , łub w  drewnianym mozdzierzu. N ie ­
którzy używają szatkownic, na których siecze się 
kapusta. Lecz nie życzę używać szatkownic, dla 
t e g o ,  bo sok każdego ow ocu ,  zawiera w sobie  
mniej łub więcej kwasu, co rozpuszcza kruszec, 
a to chociażby nie zawsze było szkodliw e, prze­
c ież  jakieś o b c e , i właściwemu smakowi wina 
szk od liw e , łączy z nim czcści.

Robiąc koło jabłeczników, i win z owoców, nie-  
powinniśmy używać żadnych naczyń kruśczowych.

Do zgniecienia owoców, używają niektórzy 
pewnego rodzaju młynka, podobnego do tego, 
na którym się trą konopie.

Gtly już mamy miazgę z owocu , trzeba ją 
wycisnąć, wiec potrzeba do°tego prassy, z wanną 
pod spodem ; w która ma *ok spływać. Prns.rą 
się jabłka stłuczone /  albo tak, jak się w olej- 
niach olej wyciska, lub w p rasie , które) po 
domach używają, do wygniatania wosku, lub w ta- 
kiej, jakiej mydlarze n /yw’aj?* Kto tylko dla swego  
użytku, chce sobie zrobić jaką beczkę jabłeczniku, 
lub wina z o w o c ó w , i niedba ze mniej o jaką 
kwartę mieć bedjzie moszczu , ile ze wytłoczyny 
użyteczne na pokarm bydła, ten niech użyje pro-
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s te j , pojedynczej nie wiele Kosztującej maszyny, 
do której w każdem gospodarstwie potrzebne re- 
kwizyta znaleść można. Zabija sie mocny żelazny 
hak w kłudką drewnianą , z nim się łączy krótki 
żelazny łańcuch , mający w końcu pierścień że­
lazny , lub też zakłada się mocny konopny po­
wróz , który się kończy kluczką , przez nią prze­
ciąga się długi mocny d rąg ,  ten służy do przy­
ciskania. W  odległości półłokcia stawia się mocny 
szaflik, p rzez niego kładzie się poprzek desz- 
czka , do której po obuch bokach przytwierdzają 
się małe rynewki , aby przez nie wyciśniony sok 
spływał do szaflika. Na tę deszczkę kładzie się 
cz teroboczny , z mocnego płótna uszyty worek, 
z takiinże dnem , nie długi. W  ten worek kła­
dzie się najprzód, długo pokrajana świeża słoma 
żytnia, po niej warsztwa moszczu, i tak się to 
układa warsztwami, póki sie cały worek nie na­
pełni ; ten worek mocno się związuje. Na niego 
kładzie się druga tarcica. Ta przyciska się drą­
giem , u którego końca mocne kamienie przy­
twierdzone , sok czysty wychodzi w szaflik.

Dogodniej sio wyciska, jeżli prasa jest czwo­
rograniasta. Robi się skrzynia, z mocnych bru­
sów, na której się dają obręcze żelazne. W  te 
skrzynię w kłada się drugą, która wszystkie boki, 
i spód ma przew iercony,, w linijach równych ; 
te  dziurki są bardzo gęs te ,  koło każdego rzędu, 
przybijają się lisztwy. W  tedy przykrywa się wąż- 
szą napchaną miazgą tarcicą , i sok się wyciska.

Gdy miazga wyciśniona, zbiera się sok 
w beczko. Beczki powinny być z dobrego do­
bowego d rzew a; beczki z wina są le p sz e , od 
beczek now ych, zaś najlepsze, z których świeżo 
wino stoczone.

Chcąc moc moszczu ocenić, potrzeba mieć 
cukromierz.

Drobniejsze naczynia, które prócz tego 
w kazdem domowem gospodarstwie znajdują się, 
opiszemy na swojćm miejscu.

O w o c e .
Pierwszy warunek do otrzymania w'ina z o- 

woców , ten jes t ,  aby owoce były zupełnie doj­
rzale. Owoce powszechnie dojrzewają kolo Ś.. Mi­
chała , lub nieco później. Owoce sa dojrzałe, 
gdy ani trącone w ia trem , ani nadpsute przez 
robactwo, same przez siebie opadają, gdy ją- 
derka są brunatne , kiedy szypulki się marszczą.

Owoce należy troskliwie obrywać, a nie 
Otrząsać, otrząsane tłuką s i ę , przez stłuczenie 
tamuje się delikatny obieg soku , i następuje za- 
wcześna zgnilizna.

Im cieplejsze było lato , tern owoc dojrzal­
szy, tein wyborniejsze wina, im zimniejsze i 1110- 
hrzejsze , tern podlejsze, i bez substaneyi wino.

To nie dosyć, aby owoce były dojrzałe 
przy zbieraniu, trzeba jeszcze aby po oberwa­
niu dojsz ły , dla uforinc wania w sobre cukru 
W ięc  skoro oberwane , należy je pod gołein 
niebem rozesłać na murawie, niech beda na słoń­
c u , na deszczu , na rosie , nawet i ’na przemroz- 
kach , póki się zupełnie w nich nie wykształci 
treść cukru , póki jabłko nie skruszeje, nie bę­
dzie mieć smaku łagodnego i przyjemnego , i ją­
dra nie będą brunatne. To stosownie do ciepła, 
i do położenia miejsca, w dwóch najprędzej, a 
w pięciu najpóźniej tygodniach nastapi. Jest u- 
wagi godna, że przy tćj o p e r a c y i j a b ł k a  naj­
mniej gniją , nawet rzadko kiedy dostaja plam, 
co przeciwnie bardzo się często wydarza , gdy 
roziożone na poddaszach, w ‘ izbach , lub skle­
pach , dochodzić mają.

To dojście owoców, i wykształcenie w nich 
treści cukrowej, jest za ważnym punktem, muszę się 
nad nim dłużej rozwodzić. Kto się stara, tego 
dopiąć inszym sposobem , j na innem miejscu, 
uchybi zawsze celu. Na strychach i w izbach, 
wysychają soki jabłka , będzie w prawdzie przy­
jemne i łagodne , lecz traci soczystose , delikat­
ność i wewnętrzna subtelność, których tylko na 
otwartem powietrzu dostępuje. Czyi niema tego 
z doświadczenia, źe najwyborniejsze na tein samem 
drzewie owoce, są t e , które na samych wierz­
chołkach drzew rosnąc , na działanie słońca , i 
na każdą zm ianę ' po wietrzą wystawione były? 
Jeżlt jesień niedozwala owocom tego sposobu 
dojścia, nie można się spodziewać osobliwszego 
wina. Nie można przeskodzić woli Najwyższej. 
Gdybyśmy chcieli to dojrzewanie doprowadzić 
w jakich lochach, gdzie owoce, leżałyby na świe­
żej podściołce rozsypane, trudno przeszkodzić, aby
nie trąciły miejscem , gdzie się przechowują. Sam 
robiłem doświadczenie w otwartej szopie , ‘w któ­
rej słonce świeciło przez większą potowa dnia, 
gdzie w nocy rosa padała , gdzie nawet zakradał 
się przymrozek. Lecz owoce niedostąpiły tych 
własności , które pod golem miały niebem.

Gdy już jabłka są w tym stan ie , jakieśmy 
wyżej opisali, zdejmują się z morawy, składaja 
w wysokie kupy , w przewiewnym , i od mrozu 
besp-eczuem miejscu, lub też co jest lep ie j ,  wy­
sypują się w temże samem miejscu , w wielkie 
suche beczki. Po kilku dniach, zaczną się mocno 
pocić, co najlepiej poznamy, na wierzchniej war- 
sztwie, która zupełnie zmokrzeje. Teraz już doj­
rzałość zupełna; jabłka otrzymały łagodny, jak 
cukier smaczny smak , czyli mówiąc technicznie 
smak jest w moszczu. Teraz już są usposobione 
do dalszej operacyi.

Ze zaś niekażdy może swoje owoce na wol- 
nćm pow ie trzu , do zupełnego dojrzenia d o p r t -
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-wadzić, n iechże przynajmniej o b ie rz e  takie miej­
sce  , p rzez  k tóreby miało p rzeciąg  wolne po ­
w ie t r z e ; tego  miejsca ni.e należy na noc  zamykać.

Coin rzek ł  w poprzedniczych  rozdziałach 
o jabłkach, ma się rozum ieć i o gruszkach, nie- 
s z k o d z i , choćby gruszki i  m iękkie były.

Gdy powyższe warunki dopełnionem i zostaną, 
z małym wyjątkiem każde jabłko wyda wino, które 
p r ę d k o , b ez  wszelkich kosztownych wydatków 
Wyklaruje się. (Ciąg dalszy nastąpi.)

O g r ó d  k w i a t o w y *

R  6 , i  a .
(  D o k o ń c z e n i e . )

Z ustawnie kwitnących następujące osobliw szej  
C hinensis cen tijo lin , blady wielki kwiat. CL i­

n ens is m ic ra n th a , blada bardzo maluśka róża. 
R a u re n tL i , najmniejsza różyczka ze  wszystkich.
/ inem onc flo ra  , z pełnym purpurow ym  kwiatem 
w kształcie aneinona. C entifo lia  purpurea. Fe- 
nestra ta  IVindoiv rosa.

P ró cz  tych najszczególniejszych, są takżepiękne : 
A lp in a  plena  bez kolców. Popiela ta  z bladym 

lazurem . R ril/a n tc , per łow o różowa , w środku 
inkarpat,  z b ia łem i brzegam i.  U nguiculata, biała 
pe łna  szkocka, bardzo pełna. E legan leria  lu tea , 
żółta pojedyncza, w gir landy kwiat mająca. Flam- 
b o yan te , z eiemno inkarna tow ym , na koiicach 
rtiebieskawym kwiatem- H oloserica regalis, mocno 
karmazynowa w czarno wpadająca. M atronarum  
nana  , z początku ma kwiat biały, środek ciemno 
lilija, n iebieskie żyłki marm urowe. Gwoździkowa, 
w kształcie gwoździka pełnego. Papaveracea, 
ko lo ru  ciemno popie latego. Purpurea itnbricata, 
niebieska z karmazynowym. JSoir vclan te , ciemna 

* amarantowa, aż czarną się wydająca. Rosa Tulm ae , 
wielka p e łn a ,  ciemno purpurow a z niebieskim. 
J)uc de B e r r y , piękna pełna inkarnatowa. Rosa  
nois setiana, ma wielkie piękne pojedyncze róże, 
na końcu gałązek pękami po l 4  kwiatów, zupe łn ie  
p e łn a ,  blado - różowego w niebieskawy koloru. 
D uchesse de Gram ont, ma największy kwiat b lado­
różowy. Isabelle  d 'O rleans , ma kwiat bardzo 
przepyszny. R js a  1 hen h erb a e iin a  , jest kró­
lową ró ż ,  dla swego k o lo ru ,  bardzo blado ró ­
żowego , rozmnaża się z gałązek , jak każda mie­
sięczna. Rosa rubiginacea sem iplenc  , daje się 
do  znacznej wyprowadzić wysokości i grubości,  
tóż i żółta pojedyncza.

Także na róży sa e p iu m , i na róży canina  
okólizowane szlachetne gatunki,  bardzo  w górę  
pędzą , i .przepyszny widok dają. Ze wszystkich 
r ó ż , kwiat z róży psiej najwięcej daje zapachu 
wódce różanej.

Róże mogą zimować w gruncie , ale d e l i ­
k a tne ,  trzeba bardzo na zimno osłon ić ,  najlepiej 
je w ziem ię zakopywać. Całe ich pielęgnowanie 
na tein zawisło, aby odrzynać s ta re ,  i suche ga­
łązki. Zaś wodniste przykracają się , co się wtedy 
rob i , gdy. odkwitną róże. R oźe trzeba nie m iło­
s iernie obcinać, bo zawsze z nowej gałązki kwitną. 
Mnożą sic z korzenia , na macierzystym korzeniu 
przestają ,° włoknowych n ie  potrzebują. Nasienie 
ich we dwa lata schodzi. Aby róże dobrze  kwitły, 
t rzeba  kolo nich ziemię spulchniać , i krzaki o b ­
cinać. Lubią dobrą kruchą z iem ię ,  i średnie 
sionce. Bo na wielkiem z czasem nędznieją.

G ł ó g .
Głogi są wielką ozdobą o g ro d ó w ,  a  szcze­

góln ie  nas tępujące;
Głóg wielki ponsowy, C rataegus coccinea  

arborescens^  jest jeden z najpiękniejszych am e­
rykańskich g ło g ó w ,  kwiat ma biały,, owoc pon ­
s o w y ,  tak w ie lk i ,  jak kula karab inow a, który 
bardzo  ubiera drzewo.

Także bardzo  piękne g łog i z kwiatem b ia ­
łym , i różowym pełnym. Gdy zakwitną, tysiącem 
kwiatów przybrane drzewo, bardzo do s ieb ie  wabi.

Świecący g łóg ,  Crataegus lucida. jest jeden 
Z najpiękniejszych, można go na żywe płoty  użyć, a 
że puszcza od samej ziemi gałęz ie ,  żaden człowiek 
ani zw ierze ,  nie mogłyby się p rzez  n iego przeszyć.

G łóg z klonowym l iś c ie m , mający wesołe 
liście, a jagody od nich p ięknie odbijające pon- 
sow e ,  pięknie się wydaje w ogrodzie . Głogi 
szczepią się na pospolitych głogach , także się 
i oczkują. Lecz te s z c z e p y , trzeba p ierw szych 
zim starannie okrywać.

J a  z rn i  n .
P rz y b y ł  do nas z po łudniow ej E u ro p y ,  krze- 

wisto ro s n ą c , a do tego tak przyjem nie pachnąc, 
bardzo przydatny w klombach. Je s t  jego więcej 
rodza jów , ale te de l ika tne ,  w cieplarniach p rz e ­
chowują. Rozmnaża się jak wiadomo z rozeb ra­
nia ko rzen i ;  wody i pomady przyjemnie pach- 
n ią c e ,  rob ią  z jego kwiatu.

B e z .
Nieinasz ogrodu , żeby w nim bzy m e  były ; 

jakoż je bardzo  przyozdobiają. Bez n iebieski,  
biały tu re c k i ,  i bez różowy, jak tylko się za­
b iera do rozwijania. Bez ho r ten s io w y , który 
kolor ma nieco bledszy od tu reck iego ,  ale da­
leko większe k ity ,  i kwiaty. Bez z pietruszko- 
wein l iśc iem , pochodzący z Japon ii ,  bardzo p ię ­
kny do ustrojenia klombów. Bez koralowy w to 
ma żywość koloru, i bardzo śliczny owoc pąsowy; 
same się już pięknie w yda ją , gdy  zaś je po­
m ieszam y , niewysłowiony rob ią  skutek.
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B e z  kanadyjski1 z  k o ro n a  k w ia tu  żó łtaw a ,  
ma za p a c h  p rzy jem n y  ,. na z im ę  w y m arza ,  na lato 
z n o w u  puszcza.. B z y  w szys tk ie  n a jp rę d z e j  r o z ­
mnażają s ię  z  o db itk ó w .  T r z e b a  j e  sadz ić  w  d o -  
d re j  p u lc h n e j  z iem i.

T a k ż e  w a r te  m ie jsca , b e z  tu r e c k i  % p u r p u ­
ro w y m  k w i a t e m ,  i b e z  k a r ło w y  z le g i e s t ro w y m  
l i ś c i e m , k tó r e  b le d s z y  od  tu r e c k ie g o  , tak iej sa­
mej zie-mi p o t r z e b u j ą ,  co  i  p o w y ż s z e „ i  tak im  
się s p o s o b e m  rozm naża ją .

K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

Od z'\go Września do igo  Października,  
W  sad z ie  czyszczą  się szkółki p o  raz  o- 

s t a l n i t r z e b a  d o b r e g o  g n o ju  m ied zy  d rz e w k a

R O Z M A I T O Ś Ć  l

O pisanie gąsien ic , klórc d rzew om  ow ocow ym  szkodzą.
Opisanie i życia sp osób  tych gąsienic, które naj­

w iększe szkody wyrządzają, między drzewami ow ocow em i, 
oraz w yszczególnienie środków:, jakich przeciw  tym. wr,o- 
góm użyć należy.

Ula uchylenia w ielkich szkód , które gąsienice robią 
gdy do lego im do rozmnażania sprzyja p ora , powinni 
m iłośnicy d czew , zaw sze mieć na oku sw oje s a d y , i nie 
w ted y  myślić: o oczyszczen ie sw ych  d r z e w , gdy już to 
plugactw o sw oje pookręcało tkaniny, lub ohiadło drzew o. 
G dy już do tego p rzy sz ło , wszelka pom oc na ten rok 
daremna,, a  z łe  przez lat kilka jeszcze  się daje drzewu  
w  znaki. Tem u tylko przez staranne k o ło  drzew ch o ­
dzenie zapobiega sią-

Chcąc przeszkodzić gąsienicom , aby nam ow ych  
klęsk nie zadały ,  potrzeba znać kiedy się wylęgają i sp o ­
sób ich życ ia . U m ieścim y w  te'm miejscu najgłów niejszych  
w ro g ó w , wszystkich w yliczać czas nie pozwala.

1. Papillo crataegi. T e  gąsienice mają w ło sy . Na 
ebacli bokach i na grzbiecie mają pręgi czarn e. M iedzy
tein i pręgami grunt jest żółtaw y , na sustaw ach ciem niej­
szy , a po* bokach blado siw y.

T c  gąsienice żyją z początku w  kupie n a  drzewach, 
szczególnie na śliwach , zimują pod okryciem  ow ej tka­
n in y , i P°ó sucheini liściau ii, m ieszcząc się na wierz­
chołku ga łęz i, którą dla pozbycia, się ty c h  gośoi , w  poż- 
ue'j jesieni przyciąć należy ,  gdy już liść z drzewa opadł.

Na w io sn ę , pćki jeszcze nocy są z im n e , te gąsie­
nice żyja p o sp o łu , gdy zas w yrosną , rozbiegają się . Jeżli
sic w ięc jakie ich gniazdo na w iosnę,, lub w  jes cni p r z e -  
ślćpiło i' już Sie na d r z e w i e  zob aczą , w iec o św icie bić 
d rzewień k ie,n , w  p łótno obwm iętćm  po drze \v ic r trząść 
d rzew e m , zas do  w ysokich gałęzi mieć k lu czk ę, w tedy  
na p o ł zdrętw iałe , p’adają. na ziem ię. Z e b y  się zaś nie 
w y m k n ę ły , podściela się grube płótno p o d  d rzew o , na 
nie spadające depczą, się . Na m uraw ie, i k ru c h e j  z iem i ,  
w ielcb y  się ukryło* i trjszło. Z p o m i ę d z y  gąsic ln ic ,  dzien­
nych ć m ó w ,  te szczególniej drzew om  szitodliwc.

n aw ie źć  ; p ó ź n e  jab łka  i g r u s z k i , g d y  szy pu łk l  
l ek k o  odstają  , o b e rw a ć .  Ś l iw k i  na d łu g i e  t r w a ­
nia , z ry w ać  o s t ro ż n ie  , p o u k ła d a ć  w  flasze cyno­
w e  ,  n ie d o p u s z c z a ją c  w  n ie  p o w ie t r z a  , z a m k n ą ć ,  
z apuśc ić  w  s tud n ię .  J a b ł k a ,  z eb y  d łu g o  t r z y ­
m ały  , k łaśdź  n a  l iśc iach  o rz e c h o w y c h  ,  t r z e b a  
je r ęk ą  z  d rz e w a  o b ry w a ć .  W i n o g r o n a  m ożna  
d ł u g o  p r z e c h o w a ć ,  g d y  o d c i ę t e ,  sm ołą  się p r z y ­
p i e c z ę t u j ą ,  na p a rę  d n i  na s ło ń cu  się p o w ie s z ą ,  
a po te in  m ię d z y  su c h e  p le w y  z a c h o w a ją ; o r z e ­
chy  zakopu ją  s ię  z łu p a m i  w  lo ch u  , w  piasku  
c z e rw o n y m .  G no ić  i p r z e k o p y w a ć  k w a te ry  na 
o g ro d o w in y .  Z b ie ra ć  n a s ion a  k w ia tów  -r  w  n a g łe j  
ty lk o  p o t r z e b i e  p o d le w a ć  kw iaty ,  b o  n ie  d o b rz e ,  
aby  ic h  m o k r e m i  m ró z  zaskoczył .  W  o ran że ry i  
chow ają  s ię  tw a rd e  d r z e w a ,  m i r t ,  jaz in in ,  ła w r ,  
z  p o c zą tk u  dać im  w ie le  p o w ie t r z a ,  a m ało  wody. 
N a  noc  zam ykać okna.

2. Phalaena b o m b ix  neustria. T e gąsienice sa bar­
dzo n iebezpieczne. Drzewa ow ocow e obiadają, także i 
ziółóm  nie prz.cbaC7.ają. One są bardz.o d łu g ie ; skoro 
z jaj w yłażą , są czarno brunatne. P o  pierwszej prze­
mianie są. czarno, brunatne, z żó łto  brudnemi pręgami. 
Później czarno brunatny kolor przemienia się w  niebieski. 
A w tedy gąsiennica wygląda niebieska, z żółtem i pręgami. 
Pręg przez grz.biet byw a b ia ły ; g łow ę mają niebieską, a 
na niej dw ie czarnych kropek. Po calem  ciele mają rzadko 
w ło sy , z.aś nad ostatnim pierścieniem  jest w zniesiony gruzoł.

W  pierw szych  dniach po w y ło żen iu , co następuje 
na początku w iosny  siedzą razem w  tkaninie, która uorz.e- 
dły  na gałęziach. W tedy w iechciem  w  zimnym poranku 
w io sn o w y m , można ją1 zc lrząść , osobliw ie p ierw szych  dni, 
gdy tkauiua jest bardzo delikatna, a one sa młode.. L ecz  
g ty w yrosną , rozbiegają się p w tedy trząść drzewem  w  zim­
nym  poranku, p łótno na ziem ie p o d ło ż y ć , i opadłe na 
ziem ię, deptać. T o  drzewu nie szkod zi, a skuteczniejsze 
jak kadzenie.

3. P halaena bombix la n estr is. Najniebezpieczniej­
sza dla w iszeń i śliw ek. Od czasu jak drzewa zaczynają 
p ęd z ić , aż do pierw szego lenienia s ię , przędą, sobie' tka- 
niuę , która z ich wzrostem  rozszerza s :e z kilku skórek 
na sobie będących , z tylnż komorek i otw orów . Najbliż­
sze gałęzi, mają przeznaczenie aby tamtędy w ch o d ziły , i 
w ych od ziły . Zrana. i na w ieczór la. hałastra w yłazi w  po­
rządku na obłów  z gniazda. W ięc  trzeba bardzo rano spasdź 
na gniazdo, aby całe kompanię na raz zaskoczyć, obcie- 
rajae w iechciem  , otrząsając i gubiąc iełi jak się rzekło. 
Aż do trzeciego wylenienia s ię , są siwnwo czarne, rzadko 
maja w ło sy . Po niein okazują się ślady c z e r w o n o -ż ó ł­
tych płatków. Przy czwarlent., skóra jest c ie m n o -n ie ­
bieska. Każdy pierścień sustaw a ma dw ie g łó w k i, na 
nich stoją jak szczecina czer w o n o -żó łte  w ło s y ,  a prócz 
tego trzy bia'e punktu

4. P h a la e n a  b o m b ix  noctua. Są szkod liw e,  alo nie 
najniebezp eczuie'jsze. O ne żyją od osob n ion e, przez otrzą­
sanie spadają, w tedy ich gubić. One są pop iela te, gdzie 
niegdzie czarne mając c ę tk i, także noszą na grzbiecie dwie 
czarne linije, główki mają czarne, prócz tego na każdym  
człon k u , na grzbiecie wielkie z ło to -żó łl;  , i w y so k o -c z e r ­
w one brodawki. Pod spodem  są brunatne , i mają żo łtc , 
i białe piątki. (C ią g  d a ls z y  n a stą p i.)

W ydaw ca A l e x a n d e r  G aj. c c  k i .  —  Drukiem P l ł l e r o w s k i m .


